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(Od własnego korespondenta) 

WARSZAWA, 9.— Dzisiaj o go
dzinie 12 m. 15 w  poi. otwarte zo
stanie Zgromadzenie Narodowe, któ
re dokona wyboru Prezydenta Rze
czypospolitej.

Przez cały f dzień wczorajszy 
odbywały się narady klubów w  
sprawie ustalenia kandydatur. Wy
niki narad trzymane są w tajem
nicy.

Pogrzeb s. p. wojewody Rymera.
KATOWICE, 8. Nader ' uroczysty 

był dzień pogrzebu p ierw szego  wojewody 
śląskiego. Miino^niehprzyjająotij pogody 
około 20 tysięcy ludzi w zięło  u d zia ł w 
pogrzebio. W ięksaeść stanow ily” liczne 
delegacjo# robotników z całego Woje
wództwa,, a nawet i zo .Ś ląska Opolskie
go . Pogrzeb zamienił s ię  w  imponującą 
manifestację dla pamięci tego przedsta
wiciela robotników śląskich, który choć 
sam był robotnikiem z urodzenia i z za
wodu, doszedł uzięki swoim ¿dolaośokm  
samouka i o g ó lu ie  uznaw anej pracy i o- 
łiarności do n a jw y ższeg o  ur/.ędu w Wo

jew ództw ie. Kząd P o l s k f  dla zadoku
mentowania, iż  dzięki robotnikom  Siąsk 
odzyskany został dla Macsierzy, zamiano
wał pierwszym W ojew odą śląskim robot
nika. .

W pochodzie n iesion o ok oło  100 
sztandarów związkowych a l i  ork iestr  
■wojskowych i górn iczych  przygryw ało  
marsze żałobne. W  pochodzie sz ły  do- 
putacje wszystkich organ izacyj rob otn i
czych i społecznych.
#  *  Uiocuyralości p ogrzeb ow e rozpoczęły  
się nabożeństwem w  kościele Panny* 
Marji 0 g. 10 rano, odpraw ionem  przez 
ks. proboszcza K ubinę. Przybyli nań orzod -  
stawiciele Iiządu, W ojew ództw a, Sejm u  
śląskiego, w ład z w ojsk ow ych  i ¿¿stytucyj 
społecznych.

0  godz. 2 i pół po południu odbyła 
się eksportacja zwłok z domu żałoby. 
Przed domem nad trum ną przemawiali: 
imieniem Rządu minister Darowski, imie
niem armji {¿p»n. Szeptycki,.który przy

był z Krakowa, imieniem Sejmu Śląskie
go Marszałek Wolny, który jako  osobisty 
przyjaciel zmarłego podkreślił jego za 
sługi około wyzwolenia.Śląska. Dalej b. 
wiccmin. dr. Wachowiak żegnał zm arłe
go imieniem Sejmu Warszawskiego i 
Klubu NPR., a poseł Piecha imieniem 
robotników śląskich.

Następnie orszak żałobny ruszył 
głównemi ulicami miasta do kościoła 
Panny Marji, gdzie ks. proboszcz Kubina 
wygłosił odpowiednią egzortę, a ks. de
legat biskupi Kapica odprawił ¿g/.ekwje.

Wśród zupełnego już  mroku orszak 
udał się na cmentarz, gdzie przy blasku 
pochodni złożono zwłoki do grobu po 
przemówieniu wicewojewody Żurawskie
go. W pogrzebie wzięli ndział zo stro
ny Rządu prócz min. p. Darowskiego 
wicemin. spraw wewnętrz. p. Lenc, wo-

iew od ow ie  poznański p. CeJiobowski, 
;rakow ski p. G ałeck i i k ie leck i p. P ę-  

koaław sk i. Z p rzed sta w ic ie li m ięd zyn a
rodow ych obbcai byli prezydent K om isji 
M ieszanej p. Calonder, prezydent Trybu
nału  R ozjem czego  ¡troi. K aeokenbeck , • 
k on su l francusk i M angerd, k o n su l n ie 
m ieck i Franke, p o lscy  i n iem ieccy  cz ło n 
k o w ie  K om isji M ieszanej i Trybunału  
R ozjem czego , gen era ln y  k on su l p o lsk i w 
B y to m iu  p. S zczep ań sk i, k ierow n ik  urzę
du mnieJsxoaoi p. Tokarz 1 inn i.

D o w dow y, urzędu w ojew ód zk iego , 
¿jed n oczen ia  Z aw od ow ego P o lsk ieg o  i 
do N PR ., n ad esz ły  liczn e  telegram y kon
d o len cyjn e z ca łej P o lsk i i z zagranicy.

0  ostateczny spokój na Bałkanach.
(P ew ne uspokojen ie).

WIEDEŃ, 8 -(PAT) „Neue Freie 
Prasse“ donosi z Lozanny: Wczorajsze 
obrady miały przebieg spokojny. W  pod
komisji dla sprawy wymiany ludności, 
dyskusja była'ożywiona, j Przedstawiciel 
Ameryki oświadczył się przeciwko pro
jek tow i Nansena, oświadczając, iż nie 
uchodzi, ażeby inscenizowano sztuczne 
^ęurów ki ludu, które trzebaby powta
rzać przy każdym [nowym układzie te ■ 
rytorjalnym.

LOZANNA, 8 (PAT) Pewne na
prężenie sytuacji, które jeszcze wczo- . 
raj dało się odczuwać znikło.

Delegaci konferencji uważają, 
że projekt uregulowania sprawy cie
śnin czyni zadość intoresom wszy
stkich państw wchodzących w ra
chubę.

LOZANNA, 8 (PAT) W tutejszych 
toU ch  dyplomatycznych ¡podkreślają, że

przedstawiony na w czorajszem  p osied ze
niu wspólny projekt la ljan ck i w  spraw ie  
cieśnin odpowiada tez ie  francusk iej; od  
której angielski i w łosk i p rojek t zna
cznie odbiegł. P odczas g d y  A n g lja  pro
ponuje swobodę c ieśn in  dła sta tk ó w  w o
jennych bez ograniczeń, program  włoski 
przewiduje ograniczenia d a lek o  (idące. 
Uzgodnienie sprzecznych punktów  w i
dzenia uskutecznione zostało na podsta
w ie  programu francusk iego . O statnie  
trudności usunięte zo sta ły  |n a  w czoraj
sze ni posiedzeniu aljantów, na którem  
delegacja włoska ostatecznie ustąpiła od  
czynionych dotąd zastrzeżeń. Z wieikiem 
napięciem oczekują tu posiedzenia, na 
którom poraź pierwszy określi swoje s ta-  
nowisko delegacja tu reck a . K oła r o n fe -  
renoji do wystąpienia tego przypisową 
wielką wagę, gdyż zdecyduje ono, c i f  
delegacja turecka solidaryzuje się z te 
rą rosyjską, czy też  p ostaw i odrębne  
zapatrywanie.

LOZANNA, 8 (PAT) Na wczoraj
szem posiedzeniu podkomisji ustrojujka- 
pitulacyjnego, delegaci mocarstw soju
szniczych wysunęli dezyderaty w  spra
wie s ta tu tu  dla ochrony cudzoziemców. 
Delegacja turecka uznała propozycje so
juszników za możliwe do przyjęcia

LONDYN, 8 (PAT) „Daily Exprès“ 
donosi z Aten, że generalisimus armji 
g ookiej Pengalos oświadczył, iż w ra
zie zerwania rokowań w Lozannie ar
mja grecka gotowa je s t  rozpocząć ofen
sywę przeciwko kemalistom. ,

LOZANNA, 8 (PAT) Ismet basza w 
dniu wczorajszym Iprzyjął kilku człon
ków delegacji sojuszniczych, prawdopo
dobnie w związku z dzisiejszem posie
dzeniem, na którem Turcy mają przed
stawić swój punkt w idzen 'a  w sprawie 
cieśnin.

RZYM, (PAT) Krasin w wywiadzie 
z przedstawicielami prasy oświadczył, że 
przybył do Rzymu w charakterze ścisłe 
prywatnym. Mówiąc o stosunkach eko
nomicznych rosyjsko-włoskich, starał się 
wykazać ja k  wielkie korzyści uzyskać 
mogą Włochy, wyzyskując te stosunki. 
Krasin dał jako przykład zawartą osta
tnio umowę z Kruppem. Układ ten przy
nosi wybitne korzyści Niemcom. Krasin 
zaznaczył, że Rosja skłonna jes t  odstą
pić Włochom wielkie tereny rolne na 
wybrzeżu morza Czarnego. Obszary te 
nadają się doskonale do eksploatacji. Na 
pytanie czy obywatele włoscy będą mo
gli na obszarach tych zakładać kolonję, 
Krasin iklzieHł odpowiedzi wymijającej.

W łoVhy będą m ogły  wywozić z Ro
sji w ę g ie l i zboże i będą dopuszczono 
do ekBploataoji nafty. N ależy  jed n ak  u-* 
przednio u regn low d ć spraw y p o lity czn e , 
a w  sz czeg ó ln o śc i u zn ać R osję de^jure. 
O św iad czen ie  K rasina spraw iło  w  prasie  
w łosk iej w rażen ie  zw yk łej propagandy  
na rzecz uznania R osji Zde jure, upra
w ianej drogą w yk a zy w a n ia  ^korzyści e -  
konom icznych , ja k ieb y  m o g ły  wyniknąć 
dla  państw  eu rop ejsk ich  przez zaw iera
nie stosu n k ów  h andlow ych  z Rosją.
> wmmm 

?rwi spotkaniem premjerów 
w

Nastroje w  Paryżu i Londynie.
PARYZ, &■—Zainteresowani« całego 

Paryża skierowało się obecnie na Kon
ferencję Londyńską.

Jak wiadomo, do 3l grudnia Ko
rniej* Odszkodowań ma ustalić n iem iec 
kie zobowiązania płatnica« na rok 1923 
i określić bliższe warunki tei płatności. 
Afceby Komisja Odszkodowań mogła to 
uczynić potrzebna Jest zgoda Państw 
Sprzymierzonych, na której opierając 
się, poszczególne państwa mogłyby wy
dać odpowiednie instrukcja swoim or
ganom wykonawczym. Konferencja Lon- 
dyńsks ma na celu przedewszystkiem 
przegotowanie Konferencji Brukselskiej.

Londynie rozstrzygnie sią, czy 
i ańslwa Sprzymierzone zażądają wspól
nie od Niemiec wypełnienia zobowiązań, 
czy te t poszczególne państwa będą po
stępowały na własną rękę. Od tego 
te l  zalety. Czy Francja w najbliższym 
.czasi« wystąpi samodzielnie w Nadrenii 
i okręgu Ruhry z za rząd zen iam i, jaMe 
uzna za stosowne. Należy jednak 
•twierdzić przytem, te  Poincare wcele 
nie fest bezwzględnym przeciwnikiem 
udzielenia Niemcom moratorjum, jak to 
« « • to  mylnie twierdzą, lecz domaga 
się jedynie odpowiednich gwarancyj. 
wszystko zalety obecnie od Bonar 
Lawa. W sierpniu br. toczyły sią ju t 
narady w tej sprawie między Poincare*»

a L loyd  G eorge'rr.^ lW ted y  jednak n ie  
d o sz ło  d o  p orozu m ien ia  w  spraw ia  
gw arancji. G dyby B o; ar Law  zają ł 
sta n o w isk o , za jm o w a n e s w e g o  cza su  
przez L loyd  G eorge'a , to  Francja praw 
d o p o d o b n ie  m u sia łab y  w y stą p ić  na w łas*  
ną rękę.

Z L ondynu d o n o szą , i e  ró w n le t  1 
tam  o g ó ln a  uw aga  zw ró co n a  je s t  o b e c 
n ie  na sp raw ę od szk o d o w a ń . P o in ca re  
m a zam U r p o łą c z y ć  spraw ę d łu gów  
m ięd zy n a ro d o w y ch  z e  sp raw ą o d sz k o 
dow ań . G dyby B o n a r  Law  sp rzec iw ił 
s ię  tem u , to zdaje s ię , fce K onferencja  
L on d yń sk a n ie  r o zp o czn ie  s ię  pod dobrą  
g w iazd ę, zw ła szcza , t e  p ozatem  e n g ie i-  
ska Izba H an d low a  na w ezw a n ie  sw e g o  
rządu o p ro co w a ła  sp ra w o zd a n ie  w  sp ra 
w ie  o d szk o d o w a ń , k tó re  w czoraj w rę
c zy ła  B cn a r  L aw ow i. S p ra w o zd a n ie  t o  
przem aw ia w  z u p e łn o śc i na korsyfid  
N iem iec .

Francja i Niemcy.
O zobopólne zbliżenie.

BER LIN  8. (A W ). Z rozm aitych  
etron inform ują, Ze rząd n iem ieck i m a  
p rzed sta w ić  k o m isji (reparacyjnej k o n 
kretne nowe propo?ycJe na rzecz  Fran
cji. W p rop ozycjach  ty c h j e d o a k w  Żad
nym razie  nie obędzie w yrażona g o to 
w ość  św ia d czeń  w  gotów ce. N ik t dotąd  
nie umie p o w ied zieć , ja k ieg o  rodzaju  
m ają byó te  św iad czen ia . Ze stron y  u- 
rzędow ej zap rzeczają  k a teg o ry czn ie , j a 
k oby is tn ia ł zam iar u ty c ia  'zapasów  
zło ta  z B anku R zeszy , w ca ło śc i lub  te*  
w częśc i. -

P ew nem  je s t  ty lk o , Ze rzekotńe  
prop ozycje zaw ierać będą Btare p ostu 
la ty  N iem iec: u d z ie len ie  p o ty c z k i za
gran iczn ej, ok raszon e p rzyrzeczon iem  
sta b iliza c ji m arki n iem ieek iej, za pom o
cą  w ła sn y ch  sił i środków . O statni po* 
Stulat p rzew id u je p o ty c z k ę  w ew n ętrzn ą  
której projekt op iera s ię  na projekto
w anej w sw oim  czaBie p o ży czce  weW - 
nętrpoej, której ob iigaoje  m ia ły b y  n ie -  
« m ie n n ą  w artość,

P*ARYZ 8. (PA T ). Jak  donosi 
„Echo de P&ris“, P o in care  zam ierza  za< 
proponow ać w L on d yn ie zred u k ow an ie  
d łu gów  n iem ieck ich  do 100 m iłjonów  
franków  pod w arunkiem . Ze daoa zo
stan ie  k om p en sata  d łu gów  m ię d z y so ju sz 
n iczych , w p rzeciw n ym  razie , zred u k o
w anie d ługów  ń iem ieck ioh  b y łob y  n ie 
m o żliw e . Z daniem  P o in carego  z £ ó f$ j-  
n ięcio  p o ty c z k i m ięd zyn arod ow ej prze*  
N iem cy  jo s t  w ch w ili obecnej n iem ożli
w e, a sta ć  s ię  to m oże dopiero w tody, 
g d y  N iem by' zd o ła ją  w zb u d zić  zau fan ie .

P o in care zam ierza  u za le tn ió  udzie
len ie  m oratorjum  oi) p rzeprow adzen ia  
reform y b u d ie to w ej i w alutow ej w 
N iem czech  pod n adzorem  k om itet’u g w a 
rancyjnego, p rzy  je d n o c z e sn e m  za jęc iu  
za g łęb ia  Ruhry.

Konferencja rozbrojeniowa 
w Moskwie.

M OSKW A, 8 (PAT) W czoraj o d b y ło  
■ią drugie  p len arn a  p o s ie d z e n ie  k on
feren cji rozb rojen iow ej. Na porządku  
d ziennym  polsk i projekt paktu  o  nie* 
agresji. R o sy jsk i d e leg a c ja  w n iosła  
kontrprojekŁ

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.
RM tdatntgo Mores#},

(— ) D n ia  8  bm . w ratu szu  nastą*

Siło  o tw arcie  p ierw szo g o  k on gresu  m ł«*  
siefty  a k ad em ick iej „O drodzenie“.
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( —) Wczoraj w Bali Stow. techn i
ków rozpoczęły 8-dniows obrady 
pierwszego ogólno krajowego zjazdu

Solskich kupców i przemyiłowoów z  
r an ty  olektritechniozej, połączone s 

wystawy artykułów elektrotechnicznych 
wyłącznie krajowych wytwórni. Zjazd 
zgromadził licznych przedstawicieli wy
twórni krajowych ze wszystkich dziel
nic. Obrady zagaił ii>4. Kuhn, witając 
go w imieniu inicjatorów.

(—) poseł polski Wróblewski wrę
czył wczoraj prezydentowi Stanów Zj. 
Hardingowi lis ty  uwierzytelniające.

K ro n ik a  p o li ty c z n a .
Przedstawiciele emigracji 
rosyjskiej w Lozannie,

Jako przedstawiciele anty-sowieckiej 
emigracji rosyjskiej w Lozannie . znajduja 
się: przedstawiciele rady ambasadorów ro* 
sTjskich sagranicą — baron Nolde i A. 
Mandelsztam, były dragoman poselstwa 
rosyjskiego w Konstantynopola, znawca 
sprawy Bliskiego Wschodu; oprócz tego 
wyjechali: przedstawiciel komitetu narodo
wego — Siemionow, komitetu uohodfców 
rosyjskich — Astrów i przedstawiciel or* 
ganizacyj przemysłowych Fiodorow.

Liberałowie angielscy.
Na podstawie nadchodzących wiado

mości motna przypuszczać, że dwie an
gielskie parlje liberalne znowu pouczą sit; 
w jedno stronnictwo. Niedawno odbyło 
się wspólne zebranie przywódców obu 
Irak cyk które dotąd namiętnie sie zwal
czały. Realizacja tego projektu napotyka 
na trudności natury raczej osobistej, a nie
K lityczn j i zasadniczej. Najtrudniejszą 

laby sprawa wyboru prezesa zjednoczo
nego stronnictwa. Niewiadomo bowiem, 
czy obecny leader stronnictwa liberał no
na rodowego, p. Lloyd George, zechciałby 
podporządkować się Asęuith^owij szefo
wi liberałów niezawisłych. NajstosownieJ- 
szem rozwiązaniem byłoby usunięcie p. 
Asquitb‘a i Lloyd George'a od prezesury i 
oddanie Jej w ręce drugorzędnej osobisto* 
ścl. Połączenie sie obu frakcyj można 
tłumaczyć z jednej strony zwycięstwem 
Konserwatystów i wzmocnieniem się sze
regów socjalistycznej Labour Party, która 
lako silniejsza od liberałów uznaną zosta
ła po raz pierwszy za pierwszą partyę o* 
pozycyjną. Zdegradowanie paitjl liberalnej 
w życiu politycznem Anglji musiało od
działać na oba ją) odłamy w kierunlo 
połączenia się w jedno stronnictwo.

faramuszkl.
Z I M A .

P osep n ejm eb o , Jak z o łow iu  dach, 
Szarzytftt ziem ię ob lek ło  zmarzniętą,
Tylko się jas ość w szrofiu chowa skrach, 
Wicher wciąż nuci ponure memento.
Czasami z nieba biały śniegu piat 
Frunie na ciemnych ulic korytarze.
Perłą zmarzniętej rosy błyszczy świat 
1 s»yb subtelnie rzeźbione witr.że.
Nagie ramiona niezliczonych drzew 
Wciąż nieruchomo sterczą Jak szkielety, 
Zamilkł słoneczny, życiodajny śpiew,
Pól i powietrza, ptaka i poety.
Śmierć, jeden wielki i wszechwładny król. 
Zima siostrzyca blada i źa osna.
I któż uwierzy, i e  przeminie ból 
I zsjaśnie e znowu kiedyś wiosna?!

ćw ierk.

Kalendarzyk.
DtH  Leokadji
Jutro NMP lo re tańsk iej
Wschód słońca, 8 m. 24 
Zachód „ Ą m. 27
Wschód księiyca 6 m. l l  
Zachód * 7 ia. 4«

— Djety pracswnlków miejskich. Djety 
pracowni ów miejskich ja« również 
członków Magistratu i Rady Miejskiej, 
wydelegowanych poza granice Łodtl 
wynoszą dziennie: Dla członków Magi
stratu  ¡i Rady Miejskief, oraz urzędni
ków 1, 2, 3 14  kategoryj 12,600 mk., 
dla urzędników miejskich &, 6, 7, 8 i 9 
kategoryj, 8 tys., dla urzędników mief- 
skioh 10, 11 i 12 kategoryj, oraz oficja
listów miejskich wszystkich & kategoryj
6 tys. mk., a dla robotników ł wszyst
kich funkcjonariuszy miejskich. 4 tys. 
msrsk. (bip

— Opłata za gaz. Oplata za gas 
została podwyższona na ostatnim po
siedzeniu Rady Miejskiej wynosi obec
nie za 1000 at. sześć. 9 tys* mk., za gaz 
zużyty do oświetlenia I ogrzewania, 
760o mk. za gaz zuśyty do silników, zaś 
dla instytucyj miejskich I do oświetlenia 
ulic 6 tys. mk. Cena ta Uczy aię od 
dn. 1 listopada rb. .  /  (bip

— Odczyl Boy*a. Wa wtorek, do. 12 
bm. Boy- *eleóski wygłosi odęsyt oa 
temat .P lotka o %Weselu Wyspiańskie* 
go*. Odczyt tan, wyglowony w War- 
ssawie wywołał ni *s wy kła zaciekawia
nia wśród szsrokleb sfer społeczeństwa.

Teatr, isfeMn i ntuM.
Teatr tfiejski, Cegielniana 63.

Dziś Teatr Miejski daje dla mło
dzieży azkolnaj świetną kom. M. Fredry 
•Dożywocie*. Bilety do nabycia w ka
sie Teatru. Wiecz. .Ahaswer* sztuka
G. Zapolskiej, koncertowo grana przez 
pp. Barwińs ą. Mayen-Kronowską, Brand- 
tównę i dyr H. Barw ńskiego.

Poranek literacki w Teatrze Miejskim.
W niedziel«} 10 b. m. o g. 12 w poł. 

uroczysta akademja ku czci Stanisława 
Wyspiańskiego z powodu 15 rocznicy 
zgonu poety. Rozpocznie prelekcja kie
rownika literackiego teatru p. Józefa 
Wittlina, poozem odtworzone zostaną 
wyjątki z „Kazimierza W ielkiego“, .L e 
gendy“, „Cyda“, „Nocy Listopadowej" i 
„Wyzwolenia“. Recytować bęoą: p. Lco- 
nja Barwińska, dyr. II. Barwiński, pp. 
Jerzy Szyndler i Gwido Rakowski. Bi- 
jety do nabycia w kasie teatru.

Ogólne nadzwyczajne Zebranie 
PZZ, Robotników Miejskich.

Dziś o godzinie « wiecz.-» w lokalu 
PZZ. przy ul. Głównej J* 81, odbędzie 
się Ogólne Nadzwyczajne Zebranie Pol
skiego Związku. Robotników Miejskich 
w oHu zdania relacji, z odbytych konfe- 
reucyj w Magistracie w sprawie pod
wyższenia płacy na miesiąc grudzień.

Sprawa Kowalskiego znów  
w Sądzie.

Głośna swego czasu sprawa Kowal
skiego, znalazła sifj onegdaj na wokan
dzie sądu apelacyjnego w Warszawie. 
Skarga apelacyjna wskazywała, iż łódzki 
sąd okręgowy oparł swój wyrok na 5 
niesłusznych i prawnie niedopuszczal
nych dowodach, & mianowicie na prze
czytanych zeznaniach podsądnego Cyrana 
złoconych u sędziego śledczego, zeznaniu 
Kazimierczakowej, ua dochodzeniu poli- 
cyjnem i na opowiadaniach Ka/Jmiercza- 
ka i Cyrana. Do sprawy powołano dwuch 
świadków Małka i Barłogę, którzy mieli 
stwierdzić, że dowód rzeczowy (kurtka) 
nie była własnością Kowalskiego. Skargę 
popierali adwokaci Kobyliński i Nowo
dworski, zaś Cyrana i Kazimierczuka 
bronili aplikanci sądowi.

Późnym wieczorem sąd ogłosił wy
rok skazujący Kowalskiego na 15 lat 
więzienia, Kazimierczuka na 12 lat i 
Cyrana na 10 la t  więzienia. Obrońcy 
wnoszą skargę Kasacyjną. bip

Z o n e b ó j s i w o  z  z a z d r o ś c i .

Przestroga dla zdradzających żon“!
Od d łuższego j u t  czasu  m ałżonko  

wio Szczęśni (Sm ugow a 10) żyli z sobą 
w n iezgodzie. Mąż bow iem  za rzu ca ł 
sw ej to n ie  zd rad ę  i czekał jed y n ie  chw ili 
ab y , sch w y taw szy  j ą  na go rący m  u czy n 
ku  — ukarać .

W czoraj sp o tk a ł sw ą żonę Szczęs
ny w k o ry ta rz u  dom u przy  ul. K ielm a 
NI 9 w to w arzy stw ie  k ilk u  fa c e tó w /Z a - 
zdrosny  m ąż, po k ró tk ie j w ym ianie słów 
w ydoby ł nóż i oałą s iłą  ugodził żonę w 
serce. Z aw ezw ane n a ty c h m ia s t pogoto
wie ra tu n k o w e, w s tan ie  ciężkim  od
wiozło o fia rę  trag ed ji m ałżeńsk ie) do 
s sp ita la  p rzy  ul. Drewnowskiej.

Żonobójca sk iero w ał się  do u rzęd u  
ś led cz eg o , gdzie  zam eldow ał o popełn io
nym  czynie, m ów iąc iż dobrow olnie się 
chce - oddać w ręce  sp raw ied liw ości. 
S zczęsnego osadzono w areszc ie  przy 
u rzędzie  ś led czy m . bip

K r o n i k a  e k o n o m i c z n a .
St«n  p rzem y słu  cukrow ni

c z e g o  w R osji,
Zgodnie z planem, opracowanym 

prsez Zarząd Trustu Cukrowniczego w 
kampanji bielącej miało być czynnych 
107 cukrowni. Jednakie dotąd z tej licz
by puszczono w ruch tylko 53 cukrownie; 
pozostałe 54 — są bezczynne głównie na 
skutek braku opału. (Russpress).

S tan  p rzem y słu  w ęglow ego.
Presa sowiecka podaje, i s  według 

urzędowych danych wzmogła się znacznie
E redukcja węgla w moskiewsklem Zsgłę- 

in węglowem. We wrześniu wydobyto
2,115,000 pudów węgla, podczas gdy w 
sierpniu tylko 968,000 pndów. Liczba ro
botników w tym czasie zwiększyła się z
6,144 do 8,390. Zwiększenie produkcji Za
głębia moskiewskiego ma wielkie znacze
nie dla przemysłu moskiewskiego, szcze
gólniej wobec kTyzysu, jaki przeżywa Za
głębie Donieckie w ostatnim czasie. Jed
nakże zaopatrzenie tego przemyśla w wę
giel nie moie być uskutecznione w sto- 
paia dostatecznym, póki nie zostanie 
zwalczony kryzys wZaglębio Donieckiem,

K ryzys w  Z agłęb iu  
tyonieokiem .

Według danych urzędowych w paź
dzierniku r. b. w lewirze Donieckim wy
dobyto 21,300.000 padów węgla i antra
cytu, co stanowi 66 procent ilości prze
widzianej przez plan produkcyjny. Spra
wozdania urzędowe objaśniają spadek 
produkcji zmniejszeniem się liczby robo
tników, co znown jest spowodowane nie
regularną opłatą robotników a powoda 
braku środków pieniężnych.

CLAUDB PARKBRB.

W A R J A T .
Przed drzwiami, lekan  wzruszył ła- 

łośnic ramionami, jak to czyni aię wo
bec przypadków beznadziejnych.

Zniżając głos sapy talem:
— To takt», bardzo dętko  ranny?
— Bynajmniej! Ale nawet anaoznie 

gorzej!
—  J a k t o ł
— To smutne—ale—z bzi kowany.
Staliśmy przed zaryglowancmi so

lidnie drzwiami. Nieśmiało zaproponowa 
łam:

— Czy... czy moinaby go zobaczyć?
—  I ow szem .— N ie  jest ani trochę  

niebezpieczny.
W chodzę.
K toś podniósł s ię  na moje sp otk a

nie. W yso k i 1 tę g i, g ło w a  siw a , broda 
c*anwi; w zrok bardzo łagod n y , tw arz  
czerstw o , spokojna, otw arta . W skazał 
m i rucham ręki m iejsce , g d z ie  sam  do- 
nieroęo s ied z ia ł i u siad ł na kraw ędzi 

■żku. x
—  P rzychodzisz pan do w ariata, 

mój panie —  rzek ł z lek k im  uśm iechem .
— .Jestem w arjat— proszę bardzo, n iechże  
i>au siada. Chyba pow ied zian o  ju ż  panu, 
se m oje ob łąk an ie  je st  zg o ła  n ieszk o
d l iw e .—  J e s te m  nadzw yczaj spokojnym  
w arjatem .

Z askoczony zrobiłem  wielkie oczy. 
Lekarz trąołł m nię łokciem.—To je s t  wła
śn ie  ch arak terystyczn e — szepnął —  nie  
trzeba się d ziw ić . — A jednak, zdziwiłem 
i ł ę  i d la tego  powiedziałem do warjata 
Wprost:

—  No tak , ale skoro przypuszcza
ł y  t e  pan  n ie j e s t  w porządku z głową...

£

—  Przepraszam — przerw ał m i s  tak  
n iezam ącon ą  ironją, że  dopraw dy n ie  je
stem  p ew ien , o sy  to b y ła  aby ironia  —  
n ie , n ie  przypuszczają , a stw ierd zają . —  
Tak jest, tw ierdzą . Jestem  w arjatem  i 
w ą tp ią c  o tem  zrobiłby mi pan przy
krość.

—  D obrze odparłem  —  w ię c  skoro  
tw ierd zą , że  pan j e s t  ob łąkany...

P op raw ił m ię w  sposób stanow czy:
—  Skoro je s te m  Obłąkany...
—  Zgoda! skoro pan j e s t  w arjatem ... 

— proszę m i p o iw o lić  'zapy tać , na jak im  
to  j e s t  m ian ow ic ie  punkcie?

L ekarz znów  m nię trącił łok ciem .
—  Zobaczy pan, to  bardzo c iek a w y  

przypadek.
O błąkany m iał w id ać s łu ch  d osk o

n a ły— p rz y tw ie r d z ił
W  is to c ie , bardzo c iek aw y .
P op atrzy ł na m nłe z lek k a  drw iąco.
—  P rzed ew szy stk iem  szan ow n y pan 

w ie  chyba, t e  dru g iego , czy  trzec iego  
sierp n ia  1914 r. N iem cy  i A u stro -W ęgry  
w y p ow ied zia ły  nam w ojnę?

—  N o... taki
—  Och! przepraszam  za to d z iw a 

czne zapytanie; zresztą  n ie ie s t  ono ta 
k ie  g łu p ie , jak b y  s ię  zd aw ało .— Bo per
son el naszych  m in isterjów  i przy u licy  
K rólew sk iej i przy u licy  Sw. D om inika  
jakoś dotychczas nie zau w aży ł tego . A le  
proszę mi wybaczyć, czy przypadkiem 
nie n.iieży pan do której z tych szano
wnych instytucyj.—Przecież my—to jest 
Francja — wojujemy z dwoma najpotęż
niejsze mi militarnie mocarstwami Euro
py.—Otóż moje obłąkanie polega na tem, 
żc zdaje mi się,—proszę uważać— zdaje\ 
mi się, "'nio nic twierdzę i nigdy nie 
twierdziłem — zdaje mi Bię, że -okryłem 
właśnie oto pewien sekret cliemji bio
logicznej, sekret, który dałoby nią sku-

tee sn ie  i n iezw ło czn ie  zw rócić  przeciw 
ko n aszym  w rogom  — To w szystk o!

O tw orzyłem  usta .
—  A le ż ..
—  A leż to tak .— I już!
Lekarz trącał mni<j łok ciem  ju ż  po 

raz trzeci.
—  N ieu lecza ln y — szepnął.
—  Spojrzałem  na n ieg o — n ie  rozu

m iejąc czeg o  ch ce— potem  na w arjata.
— W ięc cóż to za  sekret?
— Mój Boże! Trzebaby to panu d łu -

io tłóm aczTć. —  L ekarze zgod n ie  tw ier-  
są , że m oje w yw od y są  zupełn ie  Jasne  

i lo g iczn e , chociaż jak  dla n ich  cok o l
w iek  zbyt daukow e. —  W raojem rozu
m ow aniu, ja k  m ów ili w ie lok ro tn ie , n ie  
m a żadnego b łęd u , żadnej „dziury", a le  
chc-ąc być śo isłym , m uszę zaraz dodać, 
i e  ich zdaniem  w łaśn ie  m oje rozum o
w an ie n iem a za grosz sensu . _

—  A ha... no, a za stosow an ie  prak
tyczne?

— M ogę rozniecać pożar z dużej 
o d leg ło śc i, m o g ę  n iszczy ć  sta tk i p ow ie
trzne, w ysad zać skL.uy am unicji, w strzy i 
m yw ać ruch pociągów , pow odow ać w y
k o lejen ia , bo ia  w iem , w reszc ie  o ile

t tylko nie wkradł się jaki gruby błąd do 
moich formuł, to będę mógł wpływać na 
barometr—a więc będę w stanie powo
dować zmiany warunków klimatycznych, 
naturalnie w strefie ograniczonej, ale 
zawsze dość rozległej. — Powtarzam, że 
nic nie twierdzę; mam atoli poważne ra
cje, aby się spodziewać... robiłem ma się 
rozumieć dużo doświadczeń...’

Popatrzyłem na lekarza.
—  A  cc}»— powiedział lekarz z try

umfem—ładny przypadek!
A tak, zg o d z iłem  s ię , połykając 

ślinę, to rzeczy w iśc ie  przypadek cieka- 
wy-r-lccz... tu zwróciłem się-do chorego;

—  Mól panie— zaw oła łem  —  pan o- 
p ow iad asz bzdury.

—  O czyw iśc ie— odrzek ł najspokoj
n ie j— p rzecież je s te m  w arjatem .

—  T ylko, że ob łąkan i nie gad alą  
ja k  pan. —  Co pan bajdurzjr o d ośw iad 
czeniach; g d z ie , k ied y  pan j e  robił?

—  U s ieb ie , przy św iad k ach  i to 
w iełn .

—  Jok to , prsy urzędow ych św iad 
k a c h ?

— N o nie! dobry pan sobie!... św iad
ków  urzędow ychi natu ra ln ie , że zapra- 
Bzsłem  ich  tu zin am i, a le  cóż, n ie  ch cie
li  n ig d y  jprzyjśÓ...

—  Trzeba było  ioh zm usić!
—  P róbow ałem , byłem  tak i naiw ny.
— I oo ? ■
—  N o— zam k n ęli m n ie .— W idzi pan 

p r zee ie i, g d z ie  s ię  znajduję I
L ekarz p oc iągn ą ł m n ię  z izby.
—  C ałk iem  w y ją tk o w y  p rzyp ad ek

—  o św ia d c z y ł mi Już za  drzw iam i, naj
w sp a n ia lszy , ja k i sp o tk a łem  w  sw e j  prak- 
ty ce .—A  Już p rzecie  prak tyk u ję dwa-j; in- 
śc ia  p ięć  lat.

Oparłem m u rękę na ram ieniu.
—  Dobrze, a gd yb y  ten  jegom r  

ten  w asz  w arjat, je ś lib y  on m ów ił pra
w dę? je ż e li  n ic  j e s t  ob łąkanym — to co f

—  N iem ożliw e!
W zru szy ł ram ionam i.— N ie nalega

łem  w ię c e j .— Zdjął m nię  strach, aby m nie  
t e i  czasem  n ie  zam k n ęli.

P oszed łem  sob ie coprędzej.
Na u licy  g azec iarze  darli się .
—  G azeta w ieczorow al Spalen ie B o -  

urgen A rgonne za  pomocą miotaczów 
ognial K atastrofa na lin ji Cboisy le s  
PeupliersL. D eszcze  u lew n e opóźniają  
przybycie artylerji c iężk ie j do S z a » - ,  
panj i.«
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O statn ia  odezw a Komitetu Wyko
nawczego Kongresu pracowników pań- 
«twowycb, w zyw ająca . do ogólnej mobi
lizacji, do walki o prawo bytu w pań
stw ie je s t  poniekąd paradoksem. Każdy 
bowiem państwowo uświadomiony czło- 
*ek społeczeństwa uwaiał i uw aża u- 
rzędnika nie za człowieka obojętnego, 
lecz t a  symbol żyjącego państwa. Siła
i moralna wartość organizmu państwo
wego zależała zawsze w wysokim sto
pniu od inicjatywy, Bprawności, inteli
gencji, sumienności i stanow iska spo
łecznego urzędnika. Każde państwo nar 
urzędnikach stoi i z urzędnikami upada. 
Urzędnik nadaje państwu pewne swoiste 
piętno na które patrzy nie tylko swój. 
ale 1 obcy i według niego formuje sobie 
sąd o sile i trwałości całego ustroju p ań 
stwowego. jeże li  tedy urzędnik staje 
do walki z w ładzą, k tó rą  sam  rep rezen 
tu je , to za iste  pow staje  paradoks, p a ra 
doks dający się w praw dzie pojąć na tle  
now oczesny^  stosunkow ekonomicznych, 
ale nie dający się nigdy pogodzić % po
jęciem  o ad rowem moralnie państw ie.

Zdawało się, że ludzie, którzy ob
jęli odrodzouą Polskę z rąk żołnierza 
polskiego i są do dzi6 *a jej zdrowie i 
całość odpowiedzialni, powinni byli nie 
tylko tę prymitywną zasadę c ustroją 
państwowym «rozumieć i zrozumienie lo 
wprowadzić w czyn. Niestety, już  cztery 
łuta minęły { nlc> dosłownie nic w tym 
kierunku się ni® stało. Dzięki temu za
niedbaniu państwo dotychczas nie wy
szło z chaosn, przeciwnie coraz bardziej 
sie weń pogrąża. Istniejąca sporadycz
ni» od czasu zakończenia wojny demora
lizacja warstw urzędniczych rozlała się
i.o całem pańttwie, podmywa świeże je
szcze podstawy i grozi ruiną. Urzędni
ka przywią'£&DU do wiecznie spadającego
pieniądza, który pogrą/,ył go w nędzę, a 
nędza, która nlK<ty « ‘e uszlachetnia, a 
sawaze demoralizuje, dokonała reszty. 
P o p e łn i ło  błąd kardynalny, nie dający 
się nieżem umniejszyć, ani usprawiedli
wić. Sprawę urzędniczą trzeba było po
stawić, odrazu na zdrowych podstawach, 
choćby'kosztem największych wysiłków. 
To był najprostszy moralny mus, najpry
mitywniejsza państwowa konieczność.

Je ie łi  mimo wyraźnego zlekcewa
żenia tego problemu Polska nie runęła 
w przepaść anarcbji to zawdzięczać to 
należy Jedynie patrjotycznej tęiyżnie  u- 
rzędnika, który pracy swej nie oceniał 
według każdorazowej ceduły giełdowej, 
lecz według stlły skarbowej państwa. Za
pewne uśmiechnie się może z politowa
niem ktoś, gdy usłyszy pean na cześć 
urzędnika, ale dla tyoh je s t  odpowiedz

jedna: jeżeli część naszej sfery urzędni
czej je s t  zdemoralizowana, to winno tu  
Bamo społeczeństwo i ci, którzy jego wo
lę reprezentowali... 1 ta część społeczeń
stwa, która czynnie poczęła je demorali
zować, k tóra nie w arta  była państwa. 
To też nie zdemoralizowani urzędnicy 
organizują Bię, bo oni pomocy nie po
trzebują, ale do organizacji, do walki o 
by t wzywają ci, t którzy moralnie ocaleli 
i widzą naocznie, że tylko nędza prze
trzebiła i zaraziła ich szeregi i że ta sa 
ma n^dza, która rujnuje urzędnika, ru j
nuje równocześnie i państwo. Walkn 
więc z nędzą urzędniczą nie Jest  waTką 
osobistą, lecz walką o zdrowie moralne 
państwa.

Nieszczęście już  się stało. Dziś 
nie pora nad niem biadać i szukać, te* 
oretycznie przyczyn. Zło trzeba usunąć, 
zło usunąć się musi zaraz i za wszelką 
cenę. Nowy Sejm objął powikłany spa
dek i jego obowiązkiem naprawić błąd i 
podnieść stan materjalny urzędników do 
poziomu odpowiadającego godności pań
stwa. Urzędnik polski nie może być nę
dzarzem wśród społeczeństwa, które ży
je  dostatnio, los urzędnika aie powinien 
sa le ieć  od maszyny drukującej weksle 
państwowe, jego potrzeb nie powinno 
się uwzględniać z punktu widzenia mi
nimum człowieka prymitywnego, lecz za 
Jego pracę trzeba mu zapłacić tak, Jak 
się płaci za każdą dobrą i odpowiedzial
ną służbę. Jeżeli  dawny sejm bał się 
sięgać do kieszeni swoich wyborców i 
za cenę swoich przyszłych mandatów 
skrzywdził urzędnika, todzisiejBzy Sejm 
od tei obawy je s t  na razie wolny, a za 
błędy poprzednika nadal odpowiedzialny.

Epeka  apelów do patrjotyzmu urzęd
n ik a  już  się skończyła. Pustki w skar
bie są raczej świadectwem niedołęstwa 
i niezaradności, a nie powodenrdo krzyw
dzenia pracownika państwowego. Pań
stwo i społeczeństwo są na tyle zamoż
ne, by zapewnić byt temu, który całe 
swoje życie dla niego poświęca. Wrzód, 
paraliżujący cały ustrój nerwowy pań
stwa, musi być wycięty radykalnie.

Czas już  skończyć z obietnicami, 
projektami itp. bezwariościowem głędze- 
niem. Chwila wymaga encrgji i stanow
czości. Państwo musi być wewnątrz mo
ralnie zdrowe, a nad zdrawiein jego

fiowiuien czuwać nie zdemoralizowany 
ub troską o byt przygnieciony nędzarz, 

lecz jednostka  etycznie jasna  i mater- 
jalnic pewna. Problem urzędniczy Jest 
problemem państwowym i od niego po
winna się zacząć wewnętrzna odbudowa 
Polski. ). Kardasz.

IDybipgi przemytników.
(P rz e n i j t n i f l tw o  oa Dunaju. .— Zlot© monety pod talerzami.) —  Kapitan 

w olbrzymim futrze. — Brylant, w oku.
•

Przemytnictwo uprawiane d& w»zyst 
kich granicach, szczególniej zaś z k ra 
jów o niskiej walucie, nigdzie może 
nie je s t  tak rozwinięte, jak  pomiędzy 
Austrją  * Węgrami, szczególniej zaś na

^ UI1*i'rzed kilkoma dniami zdarzył 6ię
Ba jednym ze statków następujący wy
padek: uwagę detektywa zwrócił f fak t ,  
ie  kelner nigdy nie rusza trzech sto
sów talerzy umieszczonych na bufecie, 
a w razie potrzeby każe przynosić
* kuchni inne talerze. Detektywowi 
wydało się to podejrzanem, ale zrazu 
sądził, iż j e s t  lo przypadek. Wieezorem 
Jednak, kiedy restauracja była zamknię
ta, kazał j ą  kapitanowi okrętu otworzyć. 
Pod pierwszemi trzema talerzami nie 
było nie, pod czwartym i wszystkimi 
jikstępnemi znalazł złote stnkoronówki, 
na ogólną Mim«j ? miljonów.

Dru.^i wypadek zdarzy! się rów-
ii i c i  na statku. Detektyw zauważył ze 
zdziwieniem» że kapitan statku mimo 
r;e;łc£0 dnui ma na sobie olbrzymie 
futro i wielkie ciepłe rękawice. Pod
szedł dtt niego i przedstawił się jako 
det-k tyw  policji rzecznej. Kapitan u* 
kłonił się. n ‘e podaj mu jednak ręki. 
Detektyw zorjcntował się, że^to jakaś 
nicczyt>ta sprawa, że trzeba działać 
bezzwłocznie. Szybkim ruchem ścią- 
g"';ł kapitanowi rękawicę z ręki. -Wa
żyły one około dwóch kilogramów7 i 
były wypełnione złotemi mouetami, za
równo jak  i futro, pod którego ciężarem

nie ug iąć  się  m ógł ty lk o  ee łow iek  o
herkuleww ej sile.

Z upełn ie  nowy sposób szmuglowe- 
n ia  wynalazł m tędżvnarodow y o szu st 
nazw isk iem  Schwarz. W pociągu  idącym  
z B udapesz tu  do Rumunji sp o tk a ł s ią  
on z w ęg ie rsk im  detek ty w em . Zapytany
o cel poaróży, odpow iedzia ł, iż odsie
dzia ł karę  w w ięzien iu  1 obecn ie jiak 
zw ykły  obyw atel je d z i t  „d la  p rzy jem noś
ci* do R um nnji.

U w agę d e te k ty w a  »w róciło, ie  
Schw arz, k tó ry  p rzed tem  m iał zdrow e 
oczy, obecn ie m a jed n o  oko szk lane. 
W praw dzie opow iedzia ł o ja k ie jś  ope
racji, ale d e tek ty w  n ie bardzo  tem u 
wierzył. Ponieważ eałe zachow anie  się 
S chw arza wydało mu się podejrzanem , 
k aza ł mu wysiąść n a  n a jb łiis z e j s ta c ji i 
przyzwanemu lekarzęwi polecił zbadać 
jego  oko. Co się okazało? W szk ianem  
oku  tkwił. brvlant wartości 8 m iljonów  
koron węgierskich. Schwarz kazał so
bie wyjąć jedBo oko, aby tym sposobem 
móc przewozić cenne kamienie. Nie 
trzeba dodawać, że powędrował do wię
zienia. ««»

Kupujcie 8 proc. 
pożyczki złotą.

F e n o m e n  n a t u r y
Z „Neue Leipz ger Zeitung“ wyj

m ujem y następujący  opis iście cudow
nego eksperym entu:

.P a n n a  Thoa Alba*...
Pan domu przedstaw ia nam młodą

i ładną blondynkę, k tóra lekko s ię  ru 
mieniąc dygnęła  zgrabnie na powitanie 
1 usiad ła  przy zajętym  przez nas stole. 
Thea Alba — cudowna aziewózyna, po
siadająca dar tajemniczy równoczesnego 
objawiania w kilku kierunkach odru
chów woli i energji — dar równoczes
n e j  pisania 3-ch różnych słów, u-ma 
clówkaml.

Siedzi przy stole z głową lekko 
pochyloną nad kartą białego papieru, 
na którym kreśli nieskończoną ilość 
droboych UniJ. Z wyczekiwaniem 
zwróciła swój wzrok na grono egzami
natorów. i 

Panna Alba, trzymając jeden ołó-j 
wek w prawej ręce, a drugi w lewej, 
zaczęła równocześnie pisaó na jedne) 
kartoe: prawą ręką francuskie zdanie,^ 
a lewą tłomaczenie tego samego zdania 
w języku niemieckim.

Następnie drugie doświadczenie: 
słowa „Aleksander Wielki* pisała dwo
ma ołówkami równocześnie, zaczynając 
ołówkiem w lewej ręce od poosątkowe-
So „A‘, a ołówkiem w ręoe prawej od 

ońcowego „i“, pisała z góry do środka. 
Zdumiewająca ta zdolność staje się 

jeszcze cudowniejszą przy następnem 
doświadczeniu.

Poproszono ją by lewą ręką napi
sała Błowo: „Emma*, a prawą słowo: 
„Amme“ równocześnie. Wykonała za
danie z łatwością, utrudniwszy je  sobie 
dobrowolni« przez napisanie słowa 
„Amme* przewrotnie górą na dół.

Przystąpiono po tych doświadcze
niach do próby z 3-ma ołówkami. Dwa 
ołówki trzyma panna Alba w prawej rę
ce — jeden normalnie, a drugi między 
palcem małym i serdecznym. Trzeci o- 
łówek w lewej ręce. Uzbrojona w trzy 
ołówki napisała adres: „Pan Józef Wol
ski, Beilin, l.inden*, w ten sam sposób, 
że równocześnie pisała po trzy słowa. 
Słowo „Pan" lewą ręką, a „Józef Wol
ski* dw.oma ołówkami prawej — w ten

sam sposob napisała dalsze słowa -ad
resu.

Gdy w czasie pierwszych prób nl* 
można było obronić się uczucia, 4e mi
mo wszystko ma się do czynienia tylk* 
ze zdumiewającym przykładom zręczno
ści i ćwiczenia, to próba z 3-ma ołów
kami wykazała niezbicie, że p. Thea 
Alba j e s t  w stanie uzewnętrznić równo
cześnie k ilka psychicznych funkoyj.

P. Thea pokazała jeszcze kilka 
próbek swych nadprzyrodzonych zdolno
ści. Kazała sobie podyktować kilka 
zdań z gazety, a pisząc je równocześnie 
czytała nieznany ¡jej przedtem wiersz. 
W  końcu najnieprawdopodobniejsza rzecz 
doświadczenie, którego podjęła się po 
raz pierwszyvna naszą prośbę pisanie 
dwóch dyktandów. Dwaj panowie dyk
tu ją  jej  równocześnie różne słowa. Thea 
pisała je  lewą ręką. Obserwowałem 
jak  ciężkim był dla niej ten wysiłek, 
Jak marszezyło sie jej  czoło, jak  kur
czyły się nerwowo jej wargi i jak  drża
ły ołówki w je j małych rączkach. Ho 
też zadanie takie przechodzi nawet naj
śmielsze wyobrażenie o zdolnościach. 
Musi ono przecież równocześnie wypo
wiedziane słowa usłyszeć, rozróżnić, 
skąd które pochodzi — i równocześnie 
je  napisać! Ale udało się bez zarzutu.

Thea liczy la t  19 i j e s t  berlinianką 
z pochodzenia i z zamożniejszego domu. 
Otrzymała zwykłe wykształcenie—skoń- 
ezyła pensje — nie wyróżniając się ni
czem. Raz w kawiarni w gronie przy
jaciół rozmowa zeszła na tem at różnych 
niemożliwości. Ktoś powiedział, że nie- 
możliwem je s t  równocześnie, oboma rę 
koma nakreślić w powietrzu dwie różne 
cyfry — wszyscy próbowali — jej się 
udało. Wuj obecny przy tem zwrócił 
jej  uwagę, że powinna pracować nad 
wydoskonaleniem tej zdolności. Nau
czyła się więc stopniowo równocześnie 
deklam ować i grać na pianinie, na 2-ch 
sztalugach równocześnie dwa malować 
szkice lub na dwóch poduszkach dwa 
równe haftować wzory.

W kilka miesięcy później była j u i  
na scenie „rozmaitości“.

R o z m a i t o ś c i .
S k rad zion y  p osąg .

Przed w ojną m iasto  francusk ie  Mó- 
ziftres szczyciło  się  p ięknym  posągiem  
B ayarda, d łu ta  rzeźb iarza C ro isy’ego.

Gdy je d n a k  w 1918 r. Niemcy opu- 
szesałi to m iasto , razem  z nimi znikł 
takie p osąg  słynnego  rycerza.

I szukano  go do tychczas nap róż no. 
W  tych dniach  je d n a k  dw aj żołnierze 
82-go p u łk u  dragonów  francusk ich , sto
jącego za ło g ą  w D fisseldorfie nad Re
nem , zw iedzając  geden  z zam ków , leżą
cy pod tem  m iastem , a  należący  podczas 
wojny do pew nego je n e ra ła  n iem ieck ie 
go, zabrnęli w p ark u  zam kow ym  do k ą 
cika, w k tórym  urządzono g ro tę  ze skał 
sztucznych .

W grocie tej leżał na ziemi piękny 
posąg bronzowy.

Jeden z żołnierzy, poohodzący z 
Mćzifires, rzuciwszy okiem  n a  le ią c y  w 
zaniedbaniu posąg, zawołał zdum iony:

— A le i to  j e s t  nasz Bayard!
1 pobiegli obaj do swego pułkowni

ka, aby mu donieść o odkryciu.
Dziś, wydobyty z ukrycia posąg ry

cerza „Sans peur et sans reproche“ cze
ka już na chwilę, w której znów zdobić 
będzie plac miasta M ćziires.

O dkryci* m ia sta  b izan tyj
sk ieg o ,

Z Paryża donoszą, ie  sekcje dis po- 
szukiwaś starożytności, istniejąca przy 
francuskim wysokim komisarjscie syryj
skim, dokonała w ażnego odkrycis. Człon
kom jej mianowicie udało się odkryć w 
Sald Nall (pod Żabie) ruiny wielkiego 
m iasta, pochodzącego albo z czasów przy 
końcu eesarstwa rzymskiego, albo też, co 
w ydaje się prawdopodobniejsze!», z wcze
snej epoki bizantyjskiej.

MUdzy innem i, odkopano już  tam
10 budynków , rozło ionycb  dokoła olbrzy
miego podwórza. Sześć z tych budynków 
posiada przepyszne m ozaikowe posadzki, 
w ykonane s niesłychaną dokładnośoią i 
w ybornie dochow ane. Cały Jeden bok tego 
kom pleksu zabudow ań zajm ują łBinfe, 
urządzone z bajecznym  przepychem , a 
zaopatw w ane za ocm oca w odociągów  w

wodę gorącą i zimną. Dochowały się tam 
odpowiednie paleniska i wielkie baseny 
do pływania.

Gen, Gomaod, wys. komisarz fran- 
N uski, zainteresował się tem odkryciem i 

wyasygnował jnfc znaczne fundusze na 
konserwację zabytków odkopanych względ
nie na dalsze poszukiwania, po których 
uczeni spodziewają sią wiele.

Dwa m iljardy lał.
Oto granica, Jaką stawia tyciu na 

ziemi i rodzajowi ludzkiemu słynny u- 
ezony szwedzki.

Dwa miljardy lat upłyną jeszcze- 
oświadczył uczony ten na zjeidzie przy 
rodników w Lipsku — zanim wyczerpią
się olbrzym ie zapasy ciepła słonecznego 
i. lodowata atmosfera wszechświata 
znlszezy "Irszelkie objawy żyeia orga
nicznego na ziemi

Ale i wówczas maleńka nasza ku
la ziemska, ogołocona z , tycia orga
nicznego, pnsta i zim na/jak księiyó, 
toczyć eię będzie przez długie szeregi 
tysiącleci po swej crbicie, zanim roz
padnie sią i zanim cząsteczki ulotnio 
nej ziemi tworzyć zaczną mgły k o s 
miczne, gęstniejące stopniowo i dające 
początek nowym światom.

Poddani Lonina będą żyli 
trawa».

Komitet pomocy Rosji dra Nansena 
komuniku.e: Delegat stowarzyszenia Kra
ków, który niedawno odbył podróż do 
Buzułuku, donosi, i i  jest rzeczą nieodzo
wną, aby przynajmniej jeszcze przez fi 
miesięcy prowadzono akc,ę pomocy.

Głód będzie trwał w ciągu zimy, po
nieważ wiosną zasiewy były niedostateczne 
większa zaś część zbiorów została znisz
czona wskutek suszy w miesiącach czerw
cu i lipcu. Zbiór prosa zawiódł zupełnie.

Władza sowieckie zachęcają włościan 
do robienia zapasów jadalnych traw. W 
niektórych okręgach władze każą ju i  ko
pać olbrzymie rowy na trupy, poniewai 
przewidywana jest wielka śmiertelność w 
ciągu najbliższych miesięcy, to jest w tym 

s  czasie, kiedy śnieg bardzo utrudni prac* 
grabarzy.
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Dla zawiedzionych kobiet i zamaskowanych mężczyzn! Arcydzieło amerykańskie
3

9 9 T W A R Z  I A S K A
9 9

P o tę ż n y  dram at ży c io w y  w 6  ak ła o h  na tlo  sa lo n o w ej donjuan erji.

r

Wybitni artyści amerykańscy — THOEBE HUNT, GLORJA HOPE i JACK HOLT nie grają w  tym obrazie, lecz "przeżywają każdy 
szczegół jak najsubtelniej i naturalności^ borykań zmuszają widza do przeniesienia się w ich środowisko. W oczach artystów nieme 

łez  s z tu c z n y c h ,  wywołanych szablonową techniką kinematograficzną— są łzy szczere, które docierają do .trzew i serca*.
W  P: i?  ii 85- Ri! (¡fi 10? .ST: JW

y

Kino Spółdzielni
M M M M
ul. Sienkiewicza JMa 40.

D ziś i dni naeiępnyeha

P a r a g r a f  6 2 - g i ,  p r a w  o  M a ł ż e ń s t w i e
tuli „7 aktów rozkoszy domowego ogniska“!!
Poglądowa lifccja podobania się m ę żo w i. Niezaw odna nauka poznania kobiet. Nieustanna huragany ¿m iodni.

j  M u z y k »  p o d  k l e r .  Z .  8 A N D 0 1 0 B R 8 K 1 K O O .

P o c z ą te k  p r z e d s ta w ie ń  w  so b o ty , n ied& ieie i św ia ta  o g o d z . 8,  w  d n i p o w sz e d n i«  o  5 p, p ., o s ta tn i se a n s  o 9.15 w.
U W A G A :  D l a  C z ł o n k ó w  S p ó ł d s .  P r a c o  .  P a ń s t w o w y e h  z u l i l a  6 0  p r o c .  D l a  U r z ę d n i k ó w  P a ń s t w o w y c h  2 5  p r o « ,  z a  w y j ą t k i e m

s o b ó t ,  n i e d z i e l  1 A w l ą t .
msi

Ha G w iazd k ą
..CtirzeScllofiŝi Jormnrk ŁMzki”

P io trk ow sk a  4 4 , 1 piętro, tel. 618.

P o l e c a  n a  R a t y i
S w e t r y  s p o r t o w .  M k .  1 7 - 0 0 0  
Ż j k i c t y  z  k a r n i e .  .  U 5 . 0 0 0
G . i r u K u r y  o d  
P a l t a  j e e l e n .  o d  

,  z i m o w e  .
S p o d n i e  .  .
I 5 n r k l
D z i e c i n ,  u b r a n k a  

p a l e t k a

2 6 . 0 0 0

Damskie palta:
welurowe o d  Mk. 57.000 
zaaacowe ,  .  143000 

S u k n i e  .  .  17.000 
Blunkt .  6 500
Swetry .
1 J u m p r y  •
Żakiety pljew*«e, 

dawne fasony ,  2*.600
'cłniane, chustki. Lniane 

obrusy 1 serwety, Cfalanterja: Bielizna. Krawaty.
Kołnierze. Trykotarze. Obuwie.

Własna pracownia krawiecka wykonywa zaaówionia.

4 1 . 0 0 0
3 6 . 0 0 0
48.000
10.000 
2 6 . 6 0 0  
2 6 . 0 0 0  
22.000

— DRUKARNIA AKCYDENSOWA —

, P R A C A
ł ł

ŁÓDŹ. UL. PRZEJAZD Jsfe 8. —

PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY DRUKARSKIE NP.: RA
CHUNKI, BLANKIETY,fCYRKULA- 
RZB, KWITABJU8ZR, AFISZE, 
FROORAMY I T. P. -  DLA STO
WARZYSZEŃ I ORGAN. ROBOTNI
CZYCH ZNACZNE USTĘPSTWO.

V

D r .  L  P H S W U K I
r o W B Ó C I Ł

S p e c ja lis ta
Łterib «kórnyti, wloiił <

w y c h ,  k c z c t i *  ś w i a t ł e m  
( l a p p a  k w a r c o w a )  

c d  S — 2  1 1 — 8  o d  i - i  
d U  P a d  

Z A W A D Z K A  1 .

IHIeble!
Różne nowe i używane; sy- 
pialka, białe, stołowy, sza
ły białe, dębowe oraz oto
many. leżaki, .biurko. — 
Spizedaje po oenaeh przy

stępnych, 
Piotrkowska JS 261,

11 p i ę t r o ,  f r o n t .
m. 4,

SET  m  H M f f i T M I

PALM A—K A U C Z U K. (Sp z ogr. odpj
6 K Ł A D Y  P A B B T C Z N B :

POZNAŃ, KANAŁOWA 18. TEL. 60-16.

Tanie źródło zakupów hurto
wo i detalicznie różnych perfum, 
mydła toaletowego, wody koloń- 
skiej i kosmetyków pierwszo

rzędnych firm
Wyłącznie tylko U f lfM fl? “

Dr. m e d .  BRAUN
S p e c ja l is ta

Chorób wenerycznych, skór*
syeh, moczopłoiowyoh.

P r z y j « .  1 0 — 1 ,  6— 8 ,  p a n i »  4 — 6

Południowa 23.

Dr. J. SZREIBER
Choroby chirurgiczna.
SIENKIEWICZA 9 .  

P rzyjm u je  od 5— 7 pp.

I S T A  R A T T I
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